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(Dokończenie.)
Zgadywałam od doić dawnego czasu stan 

Jego duszy, myli moja nie chciała się nad tern 
zastanawiać. Ja sama czyi wiedziałam, czyi 
mogłam wiedzieć to, czego m doświadczała. Po­
mieszały się wszystkie uczucia m eje , uwaga 
fiie mogła ich roz.świecić, poddałam się im 
fiie roztrząsając ich. Nazajutrz nie było go 
juz u mnie, dem zdawał mi się teraz pustym, 
a dzień nadzwyczaj długim. Zniknęło to , co 
mię przez wszystkie godziny zajmowało; na 
to spomnienie obejmowała mię każdą razg 
czczolć nudna. Nie było to może szczęściem, 
:a czćra tęskniłam, lecz dusza moja pogrążoną 
była w gnuśności. Nie wiedziałam, co mam 
robić z moim czasem i moją myślą.

Przyszedł nas odwićdzić/ Ojciec mój na­
znaczył jednę godzinę w d n iu , w której 
będąc zwykle wolniejszym, mógł się znaj­
dować z nami. Obecność jr  jo nie mieszała 
mię wcale, w myślach moich nie było nic, 
cobym przed nim kryć m iała; mogłam po­
siedzieć wszystko przed ojcem, tymczasem 
widziałam się do tego zmuszona. Nasz przy­
jaciel widział się jeszcze daleko więcej zmu­
szonym; widziałam go w kłopocie, mocują­
cego się ze zgryzotą wewnętrzną, dręczącego 
sif jakąś myślą, którą chciał zamilczeć i stłumić. 
Ni j  mogliśmy utrzymać rozmowy. Twarz jego 
przybrała wyraz melancholii i niespokoju; nie 
umiałam go juz rozerwać ni wstrzymać toku 
chorej jego fanlazyi. Mój ojciec powiedział 
mi jednego dnia: te odwiedziny robią mu wię­
cej złego niż dobrego. Jeżeli nań nie będziem 
baczni, gotów zasłabnąć na nowo. Powićm

m u, aby tu więcćj nie byw ał, przynajmniej 
przez czas niejaki, »Ja sądzę,« odpowiedziałam;, 
»mój ojcze 1 tem go zmartwisz głęboko; nie 
obawiaszże się, aby takie zmartwienie nie było 
dlań niebezpieczne ?« — »A więc trzeba wy* 
naleźć jaltowy! pozór; udaj się na kilka tygo­
dni do mojej siostry na wieś.« Wieczorem 
udał się mój ojciec do niege, aby mu za­
nieść tę smutną nowinę.

Nazajutrz przysłał mi list, na adresie była 
jego ręka; otworzyłam g o i czytałam: »Po- 
stanowienie, któreś zrobiła, io postanowienie 
tak okrutne, tak niespodziane niweczy wszy- 
stkie moje zamiary rozsądku i znagla mię dc 
zrobienia kroku, w którym, jak tego pewien 
jestem , iść będzie o moje życie. Zbieram u- 
silnie całą moję rozwagę, jaką jeszcze mieć 
mogę, abym ei otworzył serce, które dla wszy­
stkich żyjących zamknięte być winno; za­
mknięte nawet dla siebie, jak się o tem aż nad­
to przekonywam. Nie chcę ci mówić, tylko 
to, com powinien. Słowa moje mieszane, roz­
tropne być powinny. Achl gdybym był nie 
dawał dowodów spohojności i rozsądku, gdy­
bym się był nie udawał za takiego, jak wszy­
scy inni, dawno już byłoby po mnie. Julio I 
w inienem ci wszystko i nie śinićm już ci tego 
powtarzać; twoje dobrodzejstwa, twoje stara­
nia może się łączą w duszy twojej z bojaźnią 
i niesmakiem. Chwila ta, w której cię po raz 
pierwszy widziałem, czas te n , którym przy 
tobie przepędził, te błyskawice szczęścia tak 
nowego, tak niespodzianego dla mnie, po­
winienem oddalać od twej myśli. To, co byłe, 
nie powinno nigdy między nas wrócić; za- 
pomniej przeszłość, ona mię straszy. Lękam 
się marzyć o niej. Nie spominajmy więc ni­
gdy, jakeśmy się poznali, i zacóż kocham cię
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Julie więcój, niżli ktokolwiek wśwfecie kochać 
cię był w stanie. Mówiłaś mi nie raz , że 
jestem tylko nieszczęśliwy, tak Julio 1 nie­
szczęśliwego ty tylkc byłaś pociechę. Dla 
czegóż miałabyś sie oddalać od tego, któremu 
łzy osuszyłaś, któregoś uratowała z rozpaczy. 
Nie powinienźe być raczej ścisły węzeł między 
dwiema duszami, które się umiały zrozumieć 
i udzielać? co do mnie, czuję to, że bez ciebie 
nić ma dla mnie życia, szczęścia, ni spoczynku; 
dodałbym ni rozumu, lecz słowo tc w moich 
ustach ma znaczenie zbyt okropne. Nie Julio! 
jestem rozsądnym, jestem panem siebie i 
zawsze nim będę. Mam dość siły do znosze­
nia udręczeń życia. Jednakże jest jedno, któ­
rego na los stawić nie można. Zaklinam cię 
r.is czyń mi więcćj złego, niżeliś rai dobrego 
uczyniła; niepodobna, abyś dla mnie cokol­
wiek czucia nie m iała; sama litość nie robi 
tak słodkim i powabnym. Troszczemy się nie­
szczęśliwymi , lecz ich nie uleczymy, skoro 
ich nie kochamy. Twójto pociąg ku mnie u- 
leczył mię., wyrwał mię z brzegu przepaści, 
nie wtrącajże mię na powrót. Kochaj m ię ; 
po tej błogości, którąś mi sprawiła, nie masz 
prawa opuszczać m ię; byłoby to rachubą o- 
krucieństwa, któregoś £y nie zdolna. Skon- 
czyłem, głowa rai się pali... Nie Julio 1 mylę 
aię, jestem spokojny, krew moja zimna. Jest- 
to czynem rozsądku , rachubą roztropności, 
znajomością teraźniejszości i zbadaniem przy­
szłości, że żądam od ciebie, abyś uświęciła 
moje życie i obdarzyła nuę szczęściem. To 
przedstawienie, które er zrobiłem, jest roz­
tropne, jest ono tego rodzaju, że zrobiłby ci 
je  każdy, któryby cię widział i czytał w oczach 
twoich i w twoich zachwycających rysach 
twarzy to, cokolwiek dusza twoja ma czułego 
i anielskiego. Olojest list, który do twego ojca 
napisałem. Ty sama raczysz mu go oddac.«

Oddałam mu go w istocie, był on następu- 
jącćj treści: ^Spodziewam się panie 1 że cię 
wcale nie dziwi moje życzenie, które ci 
śinićm oznajmić. Wielem ci winien. Byłbym 
ci winien tysiąckroć więcej, jeźlibyś mię 
raczył wysłuchać. Kocham twoję córkę, nie 
mogłem bawić tak długo w twoim domu, nie 
będąc oraz przenikniony uczuciem najżyw- 
szeio w głębi mego serca. Aż do tej chwili 
nie wiedziała ona, co d«a niej czułem, nie po­
winienem był odkryć jćj tego pierwćj , niż

w tedy, kiedy odkrywam tobie. Majątek n ^ 
jest znaczny; należę do rodziny szanowanćj 
powszechnie, ty ją znasz pewnie. Co do mo­
jego charakteru i moich ucbuć, poznasz je 
dopiero; bawiłem w twoim domu, jako twe 
własne dziecko, chceszśe, abym niem został 
na zawsze ?«

Przeczytawszy list 6wój i m ó j, który 
natychmiast dałam do przeczytania, o-ciec mój 
milczał przes chwilę; potem patrzał na mnie 
długc z wyrazem słodyczy i dobroci. »Co ttt 
począć,« zapytał, »aby go, e możności oszczę­
dzać? Otóżto jest, czego się obawiałem.a Nio 
nie odrzekłam. ajako moje dziecko,« mówił 
dalej, smogłażbyś się wahać w tej m ierze? 
Nie znam tego , czemby cię mogła natchnąó 
dobroć twego serca; co się mnie tyczć, po­
winność moja jako ojca nie pozwala mi zo­
stawać w wątpliwości. Poświęcić życie moje­
go lubego dziecka, mojej kochanćj Julii temu 
biednemu nieszczęśliwemu, którego mi się 
ma udało, mimo wszelkich starań, wydobyó 
z jego smutnego położenia, a który jest ju f 
zagrożony zupełną utratą zm ysłów; jestto 
m yśl, na którą się wzdrygam; byłbym bar­
dziej szalony, niż on, gdyby ta myśl mogła 
mię zachwiać na chwilę.#

Stanęłam niema i bezwładna. Nic mię r-ie 
mogło skłonić do wyrzeczenia słow kilka; 
nie wiem, co za przeczucie, co za przekonanie 
wewnętrzne dawało mi pewren rodzaj pew­
ności , że me popadnę żadnemu niebezpie­
czeństwu przez połączenie się z nim, że życie 
nasze upływać będzie szczęśliwie i spokojnie, 
że mam dość sposobow osłodzenia mu jego 
nieszczęsnej doli i kłopotów, że dostałby o- 
błąkania, gdyby mu odmówiono tego jedyne­
go szczęścia, jakie mu się losem nawinęło. 
Lecz jakże powiedzieć to wszystko, wbrew 
podobieństwu do praw dy, wbrew zdrowym 
zmysłom, wbrew mniemanćj oczywistości! 
Jakto powiedzieć mojemu ojcu tak roztrop­
nemu, tak światłemu, tak łaskawemu na mnie. 
Miał on słuszność, o tein wiedziałam; me mo­
głam mu tego zaprzeczyć; lecz w głębi serca 
mego jakiś głos wewnętrzny mówił m; wszy­
stko przeciwnie. Powinnam była mieć od­
wagę sprzeciwienia mu się. Teraz cierpię 
okropne wyrzuty sumienia, żem nie nalegała., 
żem nie zaklinała mego ojca, aby mu nie od­
mawiał swego przy wolenia, które tylko dla
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mnio niebezpieczne być mogło, a ja nie wi­
działam nawet żadnego niebezpieczeństwa. 
Udał się do niego i starał się mu wyłożyć* że 
inny związek już był postanowiony, a dał 
słowo swoje już cd dawnego czasu innej 
rodzinie. Te przyczyny nie osłodziły mu 
bynajmniej odmówienia. Scena była nader 
Żywa, wyznał mi to ojciec, lecz o szczegółach 
zamilczał. Był on bardzo nieszczęśliwy, bardzo 
zbity tem odmówieniem, lecz stosownie do 
swego charakteru, nic mi o tem nie m ów ił; 
*yłam w obaw ie powiększającej się codziennie. 
Wkrótce dowiedziałam s ię , że popadł na 
Sowo w obłąkanie zmysłów. Pytałam mego 
°jca, czy to praw da? »Niestety! aż nadto 
praw da, spodziewałem się tego. Mam tyle 
doświadczenia w tej słabości, że o jćj istnieniu 
fcie wątpię. Nie chcę się z nim widzieć, obec­
ność moja drażniłaby go więcćj. Nie mogę 
nawet myśleć o tem, aby go umieścić razem 
2 innymi chorymi, wszystko, cokolwiekby tu 
obaczył, robiłoby na nim w rażenie, którego 
skutki mogłyby być okropne. Lecz wywiaduję 
się troskliwie o stan jego zdrowia. Domow­
nik' jego donoszą mi o wszystkiem, prze­
pisałem im jak mają sobie postępować, a te­
raz myślę, ze na przypadek przedłużenia się 
jego słabości, jak się tego obawiam, potrzeba 
go będzie zawieść ztąd c  mil dwadzieścia dc 
szpitalu; znam tam wielu lekarzy znako­
mitych , będzie mu tam bardzo dobrze.*

Ta roztropność, nie pochodząca wprawdzie 
z okrucieństwa, ta zimna dobrotliwość, prze­
raziła mię i sprawiła to , żem zamilkła i nie 
śmiałam oddać się moim uczuciom; wreszcie 
jakieżto były te moje uczucia? Cóż mogłam 
powiedzieć? Czegóż mógłam żądać? Naj­
prostsze zastanowienie się uczyło mię, że nie 
powinien walczyć z wolą Opatrzności. Modli­
łam się do Boga, wzywałam od niego cudu, 
i zdawało mi się, że wysłuchał prośby mojej; 
przeszłam z rezygnacyi w nadzieję, walczyłam 
z sobą i z boleścią nadaremnie ; kiedym się 
oddawała mojej woli, byłam spokojną, gdym 
za pomocą modlitwy wzywała łaski Boga.

Pewnego razu wyszłam za miasto i prze­
chadzałam się smutnie, gdy w tem nagle spo­
strzegłam naszego przyjaciela, którego wy­
prowadzono na świeże pow ietrze, w czasie 
przytomności zmysłów. Szedł między dwoma 
służącymi, którzy nad nim czuwali; widok

jego zrobił na mnie oKropne wrażenie. Długie 
włosy jego spadały w nieładzie, oczy jego 
były mocno otwarte i nabiegłe, usta miały 
wyraz konwulsyjny. Spojrzą na mnie; jakieś 
uczucie wstydu wyczytałam w jego twarzy. 
Pojawić się w tym stanie przede m ną, było 
dla niego upokorzeniem, jednakże odzyskał 
przytomność i nabrał odwagi, skoro usłyszał 
głos mój. Byłam wielce zmartwioną, nie wie­
działam, co mam powiedzićć do niego. Lęka­
łam się bardziej zasmucić go, niżeli mu za­
szkodzić; o obłąkaniu jego ani pomyślałam. 
Po wyrzeczeniu słów kilka dość wymuszonych, 
zdawał się tryumfować z tego kłopotu i za­
wstydzenia, w jakićmeśmy się znajdowali.

i-Tak tedy,* mówili do mnie, »potępiłaś mię 
pan> I i pocóż miałem tyle nadziei i tyłe u - 
przedzenia 1 Zaiste, nie powinienem się już 
z mego obłąkania uleczyć, albowiem powzią­
łem  zamiar dziwny, ożenienia się z płochą.* 
I roześmiał się śmićchem okropnym. »Czy 
zasłużyłam aa te wyrzuty ?« rzekłam do niego. 
»ezyliz ci było tajne moje przywiązanie?* —  
»Tak, twoja dobroć, litość twoja i życzliwość; 
lecz przywiązanie? ach! nie mogłaś go mieć 
do innie; miałaś staranie o m nie, pełniłaś 
powinność ludzkości i religii i oto wszystko, 
dodam tylko, że i tc prędko się przykrzy. 
Byłem wypędzony na wygnanie, a ty , tak 
dobra, tak bogobojna, zamknęłaś drzwi przed 
nieszczęśliwym, przestraszyłaś się jego nędza. 
Jeżelim popadł w ten stan okropny, kto teco 
przyczyną, powiedz pani?U

Byłyto za ostre w yrzuty; nie byłam panią 
moich w zruszeń, łzy mi się potoczyły, za­
częłam szlochać. On przeciwnie nabrał ducha, 
wzniósł gtowę i wzrok swój ognisty. »Nie- 
sprawiedłiwy jestem i okrutny,« mówił dalej; 
»nie, nie tyś mię odtrąciła, nie ty żądałaś 
mojej śmierci; nie tyś wtrąciła mię w ten 
stan okropny, tybyś nie mogła być tak okrutną. 
Zbadałem uczucia twojej duszy, które innie 
upewniały, że mogę od ciebie wyglądać me­
go zbawienia, że będziesz upatrywać wiele 
szczęścia w zrobieniu wiele dobrego. Twój- 
to ojciec zabił mię; ontojest bez miłosierdzia, 
jegoto dzika roztropność wyrządziła tyle złego. 
Julio zaklinam cię, powiedz, że byłabyś przy­
zwoliła na moje żądanie, powiedz, że odmówie­
nie nie wyszło od ciebie. Daj mi ę pewność, 
jestto jedyny sposób uspokojenia mnie; ta myśl 
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ułagodź- moje cierpienia, zapobSezy memu o- 
błąkaniu. Jeźh będę mógł w yrzec: Ona mię 
kocha, będzie to dostatecznem, aby mój los 
osłodzić i uspokoić mię na cały żywot. Po­
wiedz im tylko te słowa: Tc mój ojciec.....a

Dreszcz mię przenika dotąd, ilekroć spomnę, 
w jaki sposób mógłara mu na to odpowiedzieć. 
Ach 1 mój Boże! jakiżeś dobry, Łei5 mię urato­
wał od tak okropnej pamiątki! w jakiemże 
znajdowałam się niebezpieczeństwie I jaką od­
razę czułabym dzisiaj sama do siebie. Zdoby­
łam się na trochę s iły ; ganiłam m u , lecz ze 
słodyczą, jego niewdzięczność przeciw memu 
ojcu. Starałam się wskazać mu jakąś nadzieję na 
przyszłość. Chciałam go odprowadzić do jego 
mieszkania, dozorcy jego zaklinali mię, abym 
się oddaliła. Przewidywał: oni jakieś gwał­
towne przesilenie; służąca, która przy mnie 
była, odprowadziła mię ztamtąd jak najrychlej.

Rzeczywiście nastąpił napad obłąkania, da­
leko mocniejszy, niżeli kiedykolwiek. Od tego 
czasu chwile opamiętania zniknęły prawic 
zupełnie. Był on odtąd, jak mi powiadano, 
nieprzytomny i nie poznawał; nikogo.

Jakże skończyć opowiadanie, jak wymienić 
okropną ostateczność! Ojciec mój nie prze­
stawał mieć o nim starania. Prawie codziennie 
udawał się do jego mieszkania, aby się wy­
wiedzieć o symptomatach słabości i dać sto- 
so%Tne polecenia dozorcom; lecz starał się 
zawsze, aby nie był od niego spostrzeżony.

Jedną razą spostrzegł on przez kratę swo­
jego okna ojca mego, który szedi go od- 
wiedzieć. Zapomniano zamknąć drzwi jego 
pokoju. Wybiega krzycząc: »To on , to on! 
mój wróg 1 mój zabójca 1« przeleciał szybko 
pc wschodach, gdy jeszcze n ktza nim nie wy- 
bieżał, nieszczęśliwy porwał był nóż z sobą, 
rzucił się na mego ojca— i położył go trupem.

Przyniesiono mego ojca całego we krwie. 
Nóż wbity był aż do serca. Ledwie mu zo­
stało kilka chwil życia. Z trudnością tylko 
mógł mówić: »Moje kochane dziecko, moja 
biedna Ju lio!« rzekł, a ja wyczytałam mu 
z oczu, że jego ostatnią myślą był pewien 
rodzaj zadowolenia, że mię nie wystawił na 
cios, od którego sam poległ.

Nić ma słów na wyrażenie boleści, jakich 
doświadczałam; boleści, które od tej chwili 
stanowią jedynie moję istotę. Bóg tak chciał, 
on mię doświadczał, oby tylko raczył złączyć

mig jak najrychlój z ojcem i Powtarzając te  
słow a, przenikając się tórai myślami. wy~ 
rzekając się samej siebie, mogg zabezpieczyć 
moje serce od rozpaczy i osuszyć na chwilę 
łzy moje. Znachodzę tym sposobem moc i 
pokój, pochodzący z niebios; i nie robię 
sobie z tego żadnych wyrzutów. Spuściła#1 
się na przeznaczenie, które nie jest dziełem 
przypadku, lecz Opatrzności; tym sposobem 
stanęłabym była n kresu odrętwienia i wkró­
tce przestałabym wierzyć w czucie. W tak'.m 
stanie duszy potrzeba działać; chcę się po­
święcić na usługi ubogich i słabych. Bóg nie 
może mi tego mieć za złe, że się poświęcana 
właśnie tej okropnej słabości, jako jedynemu 
obrazowi, który pozostał jeszcze w mej myśli 
i przed mojenai oczyma.

Dowiadywałam się o tym nieszczęśliwym, 
który był ślepeua narzędziem tego oki-uciem- 
stw a, nie odzyskał on od tego czasu ani na 
chwilę przytomności, ni poznania. Zdawało 
mi się, żem winna za to Bogu dziękować; nie­
kiedy wyrzucam 6obie myśl tak bezbożną.

Przeniesiono go do szpitalu, do którego 
ojciec mój chciał go przenieść i tylko przez do­
broć swoję spóźnił się w uskutecznieniu tego.

Tamto pragnę być przyjętą od przełożonych 
nad szpitalem, i upraszam ich łaski, aby mi 
tego nie odmawiali; słuchać ich będę bez 
szemrania. Moznaż mi mieć za zle , że s:ę 
poczuwam do obowiązków względem tego , 
którego mój ojciec pielęgnował z tylą troskli­
wości? Wiem dobrze, żebym go nie mogła 
pielęgnować, ani nawet widzieć, lecz byłabym 
przynajmniej blizko mego; wywiadywałabym 
się o jego cierpieniach; czuwałabym, jak czuwa 
konający, którego dusza na wpół wzniosła 
się już w niebiosa i nie wzgardzą ostatnim 
zasiłkiem duszy dla osłodzenia cierpień fizycz­
nych. Błagam, odeszlijcie mię do miejsca, 
w którem on zoslaje.«

Oddałem przełożonej powieść Julii, a ta mi 
oznajmiła, że żadna z sióstr miłosierdzia 
nie była więcej poświęcającą się, więcej tro­
skliwą i więcej zadowoloną z czynów poboż­
ności i gorliwości chrześciańskiej. »Lecz,<* do­
dała, >/trudy te są nad jej siły, chce ona przy­
tłumić swoję boleść, wszelako ta ją niszczy; 
nie inasz żadnej chwili w dniu całym, w której- 
by myślała o czein innem , lecz o tern nigdy 
nie mówi.« j  * *
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W sześć miesięcy później otrzymałem list 

a? stfP lljgcy: ^Szanowny Panie! zajmowałeś 
8,ę tyle losem naszej siostry Julii, że czuję 
powinnos'ć donieść ci o ukończeniu jej do­
czesnego bytu. Bug ją powoiał do siebie.

biedny młody mężczyzna, co był za­
mknięty w szpitalu, popadał coraz większym 
Opadom szaleństwa. Przed piętnastą dniami 
pokazała się gorączle nerw owa; wypadało 
°  Idm uwiadomić Juliję. Prosiła ona mię, 
®kyra ją uwolniła od usług; nie czuła się 
jńz w siłach do ich pełnienie. Udała sio do 
kościoła i modliła się przez cały dzień i noc 
cała. Młody mężczyzna um arł nazajutrz rano. 
Zwłoki jego wniesiono do kościoła. Przy- 
®złys'my tam wszystkie pokropić go święconą 
^odą, Julija zajęła mojo miejsce. Przechodząc 
koło trunny zasłabła. W dwa dni skonała na 
moich rękach jako prawdziwie święta.«

B A N K I E R .
Z  fraucuzliiego.

W yjmuję najprzód z niniejszej charakterystyki 
tę m ałą ilość linausislów, którzy do pana Lalilte  
podobni; potem  bankierów małych m iasteczek , 
którzy zwykle sąto skromni, tkliwi ludzi. Bankier, 
którego tu skreślam , jestto lak zwany le banquier 
loup-cervier  (bankier wilkołak) , krupier giełdy, 
lichwiarz polityczny, dażacy w izbie deputowanych 
do środka. Z powierzchowności gruby i opasły, ped 
W glądem  moralnym jeszcze grubszych zasad i 
jeszcze opaślejszy. On jest typem , jest prawdzi­
wym  obrazem  ego izm u , samolukności i zarozu- 
m ienia. Lubi zbytki i m ałpuje magnatów. Jakby 
magnat utrzym uje powozy , liberyjo i inne arty­
kuły zbytku. L ecz czego m u nic dostaje , czego 
sądną miarą naśladować nie potrafi, to tćj lek ­
kości , tego prawdziwego to n u , tych delikatnych 
tnauier i sm aku arystoltracyi z przodków. Po­
wierzchowność jego , przesadne u łożen ie , m ow a, 
skłonności, a nawet interesa, okazują w nim ród 
jego. R zem ieślnikom  odciąga z należnej im  ptacy, 
ze służącymi ostro postępuje , targuje się z arty­
stami i ćwiczy się w kalamburach , to jest, uczy 
sic ich na pam ięć. Pokazując swoje obrazy wy­
m ienia cenę ; butelka wina cypryjskiego kosztuje 
u niego tyle a ty le; pałac za tyle a tyle n ab y i, 
na jego upiąlm ienie taką wydal sununę ; stajnie 
wyłożyć kazał lali drogim m arm urem ; częstuje 
gości śm ietanka od swoich krów szwajcarskich i 
hczy na w iele filiżanka przypadnie.

M ów i, pis<e i myśli liczbami, przywiązanie do 
isony stosuje według jej posagu i nadziei oczeki­

wanego po njćj majątku. Poboczne m iłostki oblicza 
według pieniędzy wydawanych na nie m iesięcznie ; 
m iłość ojczyzny i godność narodową nazywa uro­
jen iem  , niedorzecznością i lilośnie uśm iecha się  
na to. Bankier wie, ze nie ma rozumu, lecz sadzi 
posiadać talu pewny i władze dobrego o rzeczy 
sądzenia, a błąd ten pociesza go. Rozum , jen ial- 
ność, uks/.lałcenie, uczoność i talent, sąto zresztą  
u  niego przedmioty bez wartości; rzeczy te nie mają 
najm niejszego kursu na giełdzie.

Bankier angielski lubi przynajmniej sztuki, poj­
m uje przedsiębierstwa literackie , wspiera je  n ie­
kiedy pieniędzm i, zachęca do odkryć, subskrybuje 
na dzieła naukowe; przynajmniej zna się na ko­
niach , a i to coś zn aczy; bankier paryzki wie 
tylko jak ciasta pani F e lis  od innych odróżnić, 
i to jest wszystko, o czćm  wie dokładnie.

Pod w zględem  politycznym  bankier jest obie­
ra lnym , sam  także niekiedy obranym być m o że , 
lecz podczas rozpraw parlamcntowyoh w izbie 
siedzi jak niem y, rozum ie się, że niemy do m ówienia  
tylko, ale nie do wykrzykiwania o h ,  o h , hi!

Biedacy, których nędza zmusiła ukraść dla swej 
fam ilii kawałek rh lei a , maii kramarze , których  
przykład miliona bogatych i znakomitych ban­
krutów skłonił do zbankrutowania z kilkuset tala­
rami, dziennikarze , którzy jednam  słowem  prze­
kraczacie 40,000 granic ustaw o druku, wy wszyscy 
drzyjcie, gdy wam wypadnie stanąć przed złożo­
nym  z bankierów sadem przysięgłych (banguier- 
jurt/). B ankier, jeź li m oże, przyspieszy wasze u- 
k aran ie, bo czas nagli , giełdę otwierają w po­
łudnie, a ma w kieszeni wiadomość, o której nikt 
jeszcze nie w ie; m niema pewny zrobić interes, 
czasami jednali z wiadomością stroją ujeździ wie­
czorem  do B ruselłi i zostawia dujicit , który sto 
rodzin o zgubę przyprawia. Tym czasem  nie tro­
szczcie sio o niego , za sześć m iesięcy znowu się  
trudni interesam i, a wszystko dawne zapomniane.

JE S Z C Z E  SŁÓ W  KILKA
O W1TSTAW1E OBRAZÓW

-  w e  L w o w i e .

Zwracamy raz jeszcze uwago na tutejszą, właśnie 
z dniem  22. b. m, zamknięta wystawo obrazów 
(która zawierała 031 sztuk, miedzy tćmi własności 
sam ego p. Lauba 105, a prof. Lnmbinona 75 dzieł 
m alarskich), i słów kilka dodatkowo spom inając, 
korzystamy przytćin z artykułu o rzeczonej wy­
stawie, umieszczonego w N.78.żWziemosiny. fe z y  ni- 
m y wzmianko najprzód o płodach pęzla krajowych 
artystów, polem  przedniejsze zagranicznych mi- 
Strzów Otwory przebiegniem y po k rotce, doJ-jąo 
do Wymienionych w N. 25. ilozin . imion malarzy, 
wyszczególnienie przedmiotu, składających wystawo
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dziel sztuki. Z krajowych malarzy Knapp (prze- 
Ływający obecnie w naszej stolicy) przyozdobił trzeci 
salon wystawy wizerunkiem  w naturalnej wielkości 
naszego Najj. Cesarza Ferdynanda I . ,  w  ornacie 
orderu złotego runa. T egoż malarza dwa widoki 
Lauzanny. Langa Antoniego, znakomitego malarza 
krajów id ów , wystawionych było pięć widoków i 
dwie okolic krakowskich. Obrazy tego zapoznanego 
m alarza dopiero wtedy zapewne istotnie poszuki- 
w a n e m i  się staną, gdy juz m alować nie będzie. 
Z m arłego tutaj r. 1831 Engertha Karola , um ie­
szczono Nocleg zbójców  i W ew nętrze  kościo ła , 
wyborną kopię Piotra N eu f, której oryginał był 
również na wystawie. Engerth oprócz licznych

Ijortretów m alował wiele obrazów, z tych nie- 
itóre są we Lwowie, a większa część w W iedniu. 

Zaszczytnie zuanego malarza wizerunków Schwei- 
karta Karola były: A m o r  i  Psyche , A m o r  śp iący ,  
S a p k o , są d  P sy c h y , jd j  s ios try  dzie lące  się  
klejnotasni-, dobro kopije według m iedziorytów, 
koloryt piękny, inkarnacyja stosowna. W akademii 
malarstwa w R zym ie kształcony Aloizy lle ich aa  
dostarczył dwóch obrazów, przedstawiających wło-  
śeiankę w łoską  z e  dzbankiem w o d y  i bandy/p  
l iczącego  p ie n ię d z e ; ostatni obraz szczególnie 
podziwiano. Jabłońskiego Porwanie d z ie c i , dobra 
kopia i  według natury w izerunek dwóch chłop­
ców , powszechnie chwalono dzieło. Od mistrzów  
polskich w id zie liśm y, oprócz ty ch , następujące 
jeszcze dzieła malarskie: Brodowskiego W izerunek  
za ło ży c ie la  księgozbioru  nauk. we L w o w ie  hr. 
J.M.Ossoliiiskiego  i widok w ewnętrza  synagogi  
w  Ł a ń c u c ie ; Chodowieckiego m iniaturę Podow- 
skiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego i  prym asa; 
Szm uglew icza bitw ę  A lexandra  Wielkiego-, Woj- 
nakowskiego wizerunek hr. Po tock id j; lir. H um - 
nickićj owoce i  p ta k i ;  hr. D ulskićj obraz arna- 
l iówany.  Żałowano powszechnie, ze  p. Maszkow- 
s k i , profesor rysunków przy tutejszym  uniwersy- 
te c ie , nie przyozdobił wystawy jakim  obrazem  
pięknego swojego p ęz la .—  D o celniejszych m alo­
wideł zagranicznych m istrzów , lub zwracają­
cych uwagę pod względem  przedmiotu , liczym y  
1’awla Veroneso Zam ordowanie Joachima 11. 
króla neapolitańskiego,  i tegoż D a w id a  z arfą-t 
Canulettego W idoki Wenecyi;  Guido Ileniego M a­
ry ję  M agdalenę ; Rubensa Św ię tego  wzOrania- 
ją c c g o  się  sk ła d a ć  Jow iszow i o f iarę;  Karola 
D olce Chrystusa chłopięciem;  Meugsa A ugusta  
III,  i Jana Sobieskiego  , królów polskich  ; Mo- 
rilia włościankę iska iącą  dziewczynkę;  Albrechta 
Uiiror P rzędzącą  M a r y ję , Jezusa w kolebce i 
archanioła  ; Teniera d w ie  s taruszk i  ; Wonwer- 
maua kilka krajowidów; Tintorettego Z d jęc ie  
7. k rzyża;  Van Moniego m łodą  kucharkę olwidra-  

j ą c ą  ostrygę  ; Guerchiua da Cento Bcrenihę uci­
nającą sobie w arkocz;  Palmy (syna) śm ierć

L u k r e c y i ; Salwatora Rosy młodego Tobiasza  
na brzegu morza z aniołkiem  i t. d.

T ym  artykułem  zamykając doniesienia nasze 
o tegorocznej wystawie obrazów, należy nam WSp°' 
m nieć jeszcze : iż zamiar sprawienia Lwowu teJ 
estetycznej przyjem ności, połączonej z dobro­
czynnym c e le m , za pomocą zebranego funduszu 
kształcenia w sztuce malarstwa jednego z utaleU' 
towanych uczniów tutejszego zakładu głuchoD»e' 
m ych, winniśm y najwięcej p. W il.  S c h u lz ,  bez­
płatnem u nauczycielowi w tym że instytucie, który 
wsparty gorliwe m staraniem w ielu  przyjaciół ludz* 
k o śc i, znacznie się przyczynił do przyprowadzenie 
do skutku chwalebnego pom ysłu wystawy.

U Ż Y C I E  
SIŁY ELEKTRO-MAGNETYCZNEJ

do przewożenia ciężarów po kolejach żelaznych 
i do żeglugi.

Z Nowego Jorku donoszą tamtejsze gazety o na­
stępującym  nowym wynalazku: Tom asz Davenport, 
ltowai wypaństwie Verm ont odkrył m etodę użycia 
siły niaąpetycznej i eleklryczno-m agnetycznej, która 
w przem yśle m echanicznym  zrządzić m oże zupełną  
rewolucyję. Znany tez i w Europie dziennik za­
służonego profesora Sillim anna : Am erican  Jour­
nal o f  Science and the A r t s  zawiera w zeszycie 
kwietniowym  z r. b. artykuł, w  którym znakom ite 
to odkrycie uznane jest za jedno z najważniejszych. 
Przytoczymy tu kilka przykładów praktycznej war­
tości tego wynalazku , i ta k : Za pomocą małej 
krążkowej bateryi galwanicznej na 9 prawie stóp 
długiej, a 3 do 4 stóp średnicy m ającej, wydobywa 
pan Davenport silę magnetyczną blizko 400  fun­
tów. Wynalazca urządził koło , mające 5 1/2 stóp 
średnicy, które siłą elelltryczno-magnctyczną obraca 
się  przeszło 6 0 0  razy w jednej m in u cie , dźwiga­
jąc przy tem  ciężar 24funtowy. Nareszcie zbudo­
wał m odel lokomotywu*), który na kolistej kolei 
żelaznej z niezmierną porusza się  szybkością, a 
płaszczyznę daleko przykrzej pochyloną aniżeli 
w szelkie te, po których dotąd chodzą wozy parowe, 
z największą przebywa łatwością. Profesorowie 
Sillim an , Renwick i inni w yrzek li, iż  siłę tę po­
większyć m ożna prawie bez miary ; obrachowali 
oni , żc hateryja galwaniczna , złożona z krążków  
mających blizko 3 stóp średnicy, opatrzona m a­
gnesami odpowiadającej powierzchowności, wydała­
by siłę najmniej stu k o n i, iż dwie takie baleryje 
wystarczałyby do przewiezienia okrętu pierwszej 
wielkości przez Ocean Atlantycki. Jedyuem i do 
obudzenia i ciągłego dostarczania tak ogromnej 
siły materyjalami są: pewna ilość płyt m iedzianych

*) Przez lokomotyw ( locomotioej rozumidmy wóz w tea 
sposób urządzony, £e się z miejsca aa miejsce działa­
niem p e w n e j  w nim rozwijającej się siły przenosi.
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cynkowych, i nieco wody m ineralnej. Cala ma- 

Siyneryja jest tak pewna i łatwa , ze dziecko za­
radzać nią m oże. Wynalazca uzyskał przywilej.

—  Ze j w o w t '  —
Nakładem Fraóciizka Pillera opnsci ło  właśnie  prasę  

“ *lełko; Przepis robienia o c t ó w  przednich,  czystych i 
trWałych, sposobem fabrycznym , bez żadnych kosztow­
nych Urządzeń,  za pomocą najnowszej, najtańszej i naj­
lepszej metody pospiesznej; nie mniej przyrządzenia roz­
maitych o c t ó w  a r o m a t y c z n y c h , sposobem domo- 
Wym, czyli w  mniejszej mierzej a to tak do użytku stoło- 
^ 8 °  s jakoteż na pachnidła, do kadzenia i do ochrony 
°d zaraźliwych chorób i od wszelkich zdrowiu szkodli­
wych w yziew ów , jA r a n e  z najnowszych podań nie­
mieckich i francuzkicf^^mjzez S. K. b. o. a. w- p . Z  ryciną 
1 kamienia wytłoczoną. (Ł . 104, w8ce). — Otrzymać 
Wyborny ze wazach miar o ć ^ ^ p r ę d k o ,  ła tw o  i z sub- 
•lancyj Sądnej prawie  przez eię Aeąrtoeci nie mających,
0 to jezt zadanie  rozwiązane dokładnie zr części lssć j  
*ego dziełka. Część draga zawićra oto kilkadsiesiąt w y ­
próbowanych  przepisów robienia włzelbich oc tów  aro- 
lł,atycznycb do u iy tkn  w powyższym ty tuie  wymianio- 
nego. Dziełko to będzie tein pożędańszćm zapewne dla 
®*s z jawieniem, ile ł e  nie jeszcze w tym prttJdmiocie 
r azem zebranego w  języku polskim nie posiadamy.

Z W a r s z a w y .  Już  rozpoczęto  druk d i-r iu  K.W. 
Wójcickiego, p o d t y tu ł e m :  Klechdy, starożytne ppdania
1 powieści ludu polskiego i Kusi. Dzieło p ićrwsze tego 
rodzaju  w literaturze naszej, jaho  m aleryja ł  dla poe tów  
jezt ba rdzo  ważnera. ( G .  Po r . )

Z t a m  l ą d .  Nader Bolesną ponieśliśmy stratę  d. 3go 
k* na przez nagły zgon Józefa Bielawskiego, pierwszego 
wiolinisty teatru .  Zacny,  cnotl iwy człowiek, znakomity 
artysta!  Ż y ł  lat 42.

Z P o z n a n i a .  Żadne  n dzieł  polskich nie zostało 
' "  tak krótkim przeciągu e rzsu  ro zk u p io n ćm ,  jak Pa­
miętniki Jana Chryzostoma Paska. Ledwie rok up łynął ,  
a już zabrakło w baudlu  księgarzkim egzemplarzy sza­
cownego tego dzieła.  Jeztto  najlepzzy dowód jego war­
tości. W  tych  dniach powtórzone  zostało zajmującego 
dzieła tego wydanie. t®* P n zu-)

Z P a r y ż a .  (W yim ek z liztu )  Tutejsza  dzianniki 
tfyhunalskie spom inaly  nie dawno o zhardie ł ąd o w ć j ,  
*#niesionćj w tym miesiącu przez niejakiego pa.  Z u ń -  
a k i e g o  przec iw  Francuzce,  która obiecawszy mn bogatą 
* ° u ę ,  wyłudziła  od niego kilkadziesiąt franków i * ° “ y 
t tu  nie dała . T en  wyczytawszy w dziennikach doniesie­
cie bióra m a łż eń s tw , ofiarujące usługi swoje o so b o m ,  
*yc.zącym wstąpić w śluby małżeńskie ,  nda ł  się w do- 
krej wierze do przełożonej tego biorą i opowiedziawszy 
jdj wszystkie rwoje  p rzy m io ty ,  zwróciwszy uwagę na 
®Wą m łodość ,  urodę i w ychow an ie ,  z ap y ta ł ,  e sy b f  nie 
®°gt połączyć  losu swego z wdową b o g a tą , o którći 
w doniesieuiu publiczndm była wzmiauka. Odpowiedz 
była b a rdzo  poch leb n a ,  uczyniono n u  nadzieję, przy- 
fzeczono do łożyć  wszelkich starań, aby związek ten p rz y ­
szedł do  skutku, ale zażądano od niego na koszta u trzy­
mania bióra i ua koresponduncyje  5 0  franków. Młodzie­
niec pospieszył złożyć tę ofiarę i gdy się w dniu ozna­
czonym po  dalszą wiadomość zgłosił ,  powiedziano mu, 
&e l i, ty  j u l  są posłane, i że wdowa wybićra się do  Pa­
ryża, aby się z nim pozuać. W  kilka tygodni niecierpli­
wego oczekiwania uwiadamia go nareszcie paui Nanteuil 
(nazwisko właścicielki tego b ió ra ) ,  ze wszystkie jej usi­
łowania były nadaremne, gdyż wdowa nagle zachorowała  
i umarła. Zawiedziony w  iw c  ch nadziejach młodzian i

dowiedziawszy się, ze dał się oszukać, jak tylu innych, 
bezwstydnej spekulan tce , pozwał ją do sądu o zwrot 
50 frank. i o zapłacenie drugich 50 fr. za st ratę  czasu. 
Jakoż sąd ta ał wzgląd na jego niedoświadczenie i kazał 
p. Nanteuil zapłacić mu cale 100 franków. X . B .

Cbateaubriand sprzedał towarzystwu księgarzy prawe 
nakładu wszystkich swoich bądź w yazłych , badź wyiść 
mających dzieł. Ostatnie  te zawierają jego Memoires,  
których rękopis , obejmujący 10 do 12 tomów, złożył już 
u notary;usza C a p o u e l ,  lecz dzieło to  przez d o d a tk i ,
0 jakich au to r  zamyśla, ła tw o  na 16 do 20 tomów wzróść 
może. Nie wolno aa życia autora  druko ' ić tyci: pamięt­
n ików , chyba za jego izczególniejszćm upoważnieniem. 
Obowiązzł Się także dostarczyć historycznego dzieła w 4ch 
to m a c h :  » 0  Kongresie w W eron ie  i o wyprawie  do Hi- 
zapauii w  r.  1823,« które do  r. 1840 ma być wygotowane.

W ystaw a  sceniczna, dawana w  teatrze zamkowym 
w W ersalu  podczas uroczystości zaślubin księcia Orleań- 
ikiego, była jednem z najświetniejszych widowisk dram a­
tycznych. Skoro  król wszedł do loży. pow ita ło  go ca łe  
zgromadzenie i rozpoczęto  widowisko. W  tej sa l i ,  d o  
którćj niegdyś mieli przystęp  Rasy n, Molier, Lafontaiue, 
Lulli i Q u in au lt .  należało dać arcydzieła z e p o k i ,  
w  którćj  wszystko by ło  czarodzejsko - wielkićm. Prze to  
uwerturą  z Ifgen ii w  Tauris rozpoczęto  widowisko. P o ­
tem nastąpił Odludek Moliera, grany przez Firm ina, M ou-  
roze i paunę Marz. Koniedyję tę wystawiono w odda­
nych i największą dokładnością ubiorach z czasów L u d ­
wika XIV.  Dalćj Duprez,  L -yasseur i panna Falcon  za­
chwycali powszechnie spićwem swoim w scenach z o p e ry  
Robert le Diabl. Nastąpiło  intermezzo, urządzony przer; 
jenialnego Scribe ,  do  którego Auber muzykę u k ła d a ł ,  
Corali  częścią cboregraf iczną , a Ciceri dekoracyjami 
aię zajmował. Udzielamy czytelnikom naszym w kilku 
s łow ach  treści tej małćj historyczno - mimicz.no-liryczDej 
sz tuki:  Najprzód ukarał  się oku salon przepyszuie na 
ba le t  przyozdobiony. Lulli  przygotowuje  właśnie wy- 
Itaw ę  scauiczną. mającą być dla Ludwiko XIV. wyprawianą. 
Przybywa Quinault  i widowisko rozpoczyna się. Król 
z całym dworem jest obecny. Lulli daje znak i zaczyna 
się balet.  Na rozpoczęcie tańczono menueta w ośm par,  
potćm passepitd  i sarabandę, wykonaną przez gwardzistów 
du corps,  panów i damy dworu. Po skończonym tańcu 
wchodzi M olier  t  aktorami w ubiorach Odludku, Kornel 
z aktorami hotelu de Bourgogne w ubiorach Cyda, Ka­
syn z aktorami w ubiorach A talii. Podnoszą tylną za­
słonę. W idać gmachy W ersalu z czasów Ludwika X I I I .  
W szyscy aktorowie i d w ó r  cały grupują się około konnej 
statui króla,  otoczonćj alegorycznćmi postaciami Apolma, 
M inerwy, Neptuna, M ars :  i t. p. Na podstawie czytano: 
A  la glorie de Louis X IV . Jasne rozprom ienione  obłoki 
wznoszą się w górę i daje się s łysrćć  wesoła z czystych 
tonów  złożona muzyka. T o  panowanie  Ludwika XV. 
Akordy wojenne ogłaszają w dali  bitwę pod  Fonteoey. 
Widokrąg zaciemnia s i ę ; burza p o w s ta je ;  śród błyskawic
1 gromów słychać pieśni zwycięstwa i trwogi. Z tego 
symbolicznego zamętu wzlatuje o rzeł  i gubi się w p o ­
wietrzu. Spokój i c ichość n as ta ją , lecz nie na długo , 
nowa sroży się b u rz a ,  wszakże tylko w krótkim prze­
chodzić, a odgłos trąb i kotłów zapowiada świetne zwy­
cięstwo. Nareszcie słodko majestatyczna barmonija osta­
teczny p o w ró t  pokoju ogłasza. Obłoki alegoryczne r o i -  
dzielają się i tea tr  przedstawia dzisiejszy Wersal: wielką 
galeryję bitew. Zaczyna się nowy balet w ubiorach wszy­
stkich czasów i krajów, to jest: pas de Folies przez panny 
Noblet i F i tz -Jam es;  pas de deux przez siostry E is le r ;  
pas des trois z A li Baba przez panny L e r o u i , Maria 
i B langy; pas styryjskie z G ustawa przez Mazclliera i 
panią D upon t :  nareszcie zachwycający, upajający zmysły 
taniec cochucha, przez Fanny  E is le r  wykonany. T y ln a
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zasłona p o dno t i  się powtórn ie .  Jeniusz  Francyi  b o h a ­
terami t lawy wojennćj W oczony, pojawia  się w obłokach. 
Dalćj stoją poeci,  uczeni, au torow ie  i inni znakomici ludzie. 
Nad nimi ulatuje Fam a z na p i ic m :  A  loutes les gloires 
de la France. Na końcu widowiska całe zgromadzenie 
powsta je  dobrowoln ie  okazując swoje podziwienie. Masza 
widzów w dniu tym od rana przyzwyczajona przepych  po  
p rz e p y c h u ,  cuda po  cudach oglądać i Wyczerpawszy ju l  
wiijjstkie stopnie z a p a ln ,  jednak na tyle cu d o lw o m y c h  
o b ra zó w ,  jakby iskrą elektryczności przenikniona , w y­
krzykuje za jednym popędem: Niech ty je  król 1 a potćm 
■w milczeniu i nieruchomie podziwia dalsze cuda wystawy.

Bal w gmachu opery  dany w Paryżu d. 21. czerwca 
należał do liczby najświetniejszych, Które tu kiedykolwiek 
daw ane  były. U biorów rozmaitość  zastanawiała tu ów ­
d z ie ,  i tak np: obok licznego orszaku oficerów rossyj* 
skich widziano jenerała  Soltyka w mundurze byłego w oj­
ska polskiego, i hr .  PI a tera w sta rodawnym  polskim obiorze.

Na ostatnich publicznych uroczystościach w  P a ­
ryżu  zwracał szczególnie uwagę przysposobiony syn króla 
L ahory .  Młodzian ten, w yra la jąc  z największą szczerotą 
podziwienie sw oje ,  zapewniał ,  I e  wszelki p rzepych ,  jaki 
widział w Azyi,  jes t  uiczćm w porów uaniu  s obecnym 
p rzepychem  P a ry la .

Z robiono uw ag ę ,  Ie  d. 4. c ze rw ca ,  jako w  dzień 
wjazdu do Paryża  Heleny księtniczki Meklcnbursko- 
Szweryńskiej,  dziewięćdziesiąt  chrztów  się o d b y ło ,  któ­
rych  30 żeńskich na imię Heleny, a 25 męzkich na imię 
F e rdynanda  (księcia Orleańskiego) zapisano. Podczas za­
ślubin N apo leona  wszystkie p raw ic  urodzone  w ted y  
dzie'wczęta nazwano Maryja Ludwika.

W  czasie ostatnich uroczystości na placu marsowym  
w stolicy Francyi pewien kupiec z ulicy S t. D enis  p ro w a­
dził  zonę po pod  ramię, i idącym z ty łu  opo w iad a ł ,  jak 
filuternie  postąpił ,  by się od rzezimieszków zabezpieczyć. 
M łody  człowiek, któremu właśnie miano ukraść chustkę 
jedw abną ,  pyta o sposób tego zabezpieczenia się. Kupiec 
odpowiada  na to: »Mój zegarek, kieskę i woreczek zony 
zawinąłem w chustkę i przypiąłem dwunastu szpilkami 
do kieszeni. T rzebaby  wielkiego fi lu ta ,  s łe b y  mnie tak 
okradł,  iżbym lego nie spostrzegł.* M łody  człowiek p o ­
chwala  tak szczęśliwy pom ysł  i zuika w ciżbie, a kupiec 
przybywszy na wybrzeiie maca się za kieszeń , lecz z naj- 
większćm zadziwieniem swoje'm przekonywa s ię ,  ze mu 
ją  odcięto , a do tego jeszcze z połami fraka , który się 
w kurtkę przemienił.  Zmieszany kupiec zaklął s ię ,  ze 
drugą razą inny skuteczniejszy sposób obmyśli.

G dy  Jussufowi baszy powiedziano grzeczność,  ze 
mówi dobrze po  francuzku , odpow iedzia ł :  »Mam 200 
A rabów  w moim pu łk u ,  którzy tak jak j a ,  to jest  zle 
po  francuzku uiówia ; mniej śmieli ode mnie nic p o ­
ważają się używać tego języka. Mam znowu 40 F ra n ­
cuzów, rozumiejących ze 20 słów arabskich; ci cały dzień 
rozprawiają  po arabsku, ndaja się za nauczycieli tej 
mowy i twierdza, Ie  my swój język kaleczymy, a oni p rzy ­
byli uczyć nas czystćj i poprawne) wymowy arabskie).*

Znana autorka francuzka p. Dudevant wydaje ,  jak 
wiadomo, dzieła swoje pod męską nazwą George  Sanda. 
Jako więc autor płci męskie) otrzymała nie dawno kartkę 
od sierżanta gwardyi narodowe) swej części,  ażeby się 
s tawiła na stras do Tuilery jów . Nie odpowiedziawszy na 
to wezwanie, skazaną została przez radę karności gwardyi 
narodowej,  na podwójne  odbywanie strasy za karę. G d y  
i to nie p o m o g ło ,  a p. Dndesrant nic stawiła  się p rze ­
c ie!,  więc jako George Sand, chasseur 2go batalionu l i t e j  
legii gwardyi n a ro d o w e j , skazaną została na 12godzinne 
uwięzienie. Tu  juz nie mogąc p. Dudevant w y trzym ać,  
napisała do sierżanta,  ze wystawia się na n iebezpieczeń­

stw o zostania wyśmianym, gdy dalćj  ten proce* p ro w a ­
dzić będzie. Sierżant odpowiedział:  »Znam moję pow in­
n o ść ,  i skoro  chasseur George  Sand u d o w o d n i ,  I e  jeś t  
kobie'ta, przestanę na stra!  go wzywać.* Tak stoją rzeczy do 
dzisiaj, według umicszczonćj w dzienniku F igaro  anegdoty* 

Jeden  z inwalidów, który czas długi w skutek raa  
odnies ionych na niewyleczoną chorow ał  słabość,  a tera* 
czuł  j u l  koniec lycia ,  p rosi ł  d. 15. czerwca gubernatora  
domu inwalidów w P a r y ! u ,  by mu p o z w o k ł  kazać się 
zanieść do  swojego salonu przed będący  t a m ie  w na tura l-  
nćj wielkości p o r t re t  cesarza Napoleona .  Życzeniu jego 
sta ło  się zadosyć i p o p row adzony  do salonu przez kape­
lana szpitalu, skonał w widoku po rt re tu .  Scena ta mocirO 
wzruszyła  gubernatora drnnu inwalidów marszałka M o u -  
c e y ,  którego nadaremnie pros.zono, ażeby się na uićj 
nie znajdował.  / '

M orning  Ile ra ld  przytoczyły*! kalendarza  z r .  1730 
następującą osobliwą przepowiednię ,  która się co do s łowa 
sprawdziła ,  a brzmi jak nasięgpje w przekładzie polskim: 

T o  napisano w gwiazd rzędzie ,
Żę jfóku osmjet.trzydziestego siódmego 
Świat w k^ lfy -pozbaw iony  b ęd z ie ,
A troiK angielski króla swojego.

Komik GrimaTdi um arł  temi czasy w podesz łym  
wieku w Lpndyhiez W  młodości swojej miał szczególny 
sposób tf^Ą^kajania  wierzycieli.  Szedł  z  nimi do  naj­
bliższego, zastawnika i sam siebie zastawiał.  Z os taw ał  
tam do  Wieczora, był bowiem pewny, ze posłaniec  tea t ru  
Sadlers W e lls , wiedza ' y bardzo dobrze,  gdzie go szukać, 
p r z y j ^ ł p ^ z a s t a w  w y k u p i ,  publiczność bowiem nie uj- 
i z a w s ży fB r im a ld eg o , który by ł  jej u lub ieńcem , b y łaby  
Szturm przypuściła  do sceny.

Słynny szybkobiegacz Mensen E r n s t  p rzebyw a 
obecnie  w Prusiech . Bieganie jest istotnym celem jego 
by tu  i śmiało powiedzie'ć m o żn a ,  ze w  ciągu ly c ia  d o ­
pnie  kresu swych z y c z e u ,  to jes t  w zimie lat swoich  
wypoczn ie  na p ien iądzach ,  htóre sobie te raz  wybiega. 
Mensen od czasu oddalenia się swojego z WiedDia, odby ł  
w 50 dniach p odróż  pieszą i  Pa ryża  do Indyjów , tam i 
na p o w ró t  —• p o d r ó l  wynoszącą 1124 mil niemieckich 1 

Wielu ogrodników robi doświadczenie, azali krzew 
herba ty  nie dalby się ro zp len ić  we Francyi.  Z  tych j e d e a  
p. M era t ,  wydał uwagi o tym p rzedm ioc ie ,  w których 
dowodzi,  ze krzew herba ty  w opa lonych  sklarniach h o ­
dowany ,  bardzo nędznic Wygląda i przeniesiony dopiero  
do  sklarni z umiarkowaną tem pera turą ,  zaczyna w zrostu  
i siły nabićrac. PP. Cels juz od  lat 18 utrzymują moogą 
ilość krzewów herbaty  w namiotach, tylko podczas naj­
większego zimna nakrywanych, i gdzie herbata  j u l  4  d o  
5 stopni zimna wytrzymała .  Wićmy oprócz  tego, Ie  p ie ­
lęgnowaną jes t  tak ie  z dobrym skutkiem w niektórych 
okolicach S tanów Z jedn .,  i i e  tam nawet czasami marznie , 
gdzie tak wielkiego dostarcza  p lonu, to jest w Cbinacb i 
Japanie .  M oinaby  więc p róbow ać  sadzić herbatę  we 
wszystkich krajach, gdzie zimno 5 stopni nie przechodzi,  
w strefach wydających pomarańcze,  jakoto w P row ancyi,  
Korsyce i w całej prawie rejencyi algierskićj. W o g ro d a c h  
naturalizacyjnych w Marsylii herbata  w gruncie się udaje.

W  rozprawie  przysłanej do towarzystwa nalura-  
l is tów w N eufchate l ,  opisany jes t  szczególny w y p a d ek ,  
tyczący się kretów, które, jaksię z tego pokazuje, s tanowią 
w przyrodzeniu  ogniwo s tw o rzeń ,  całkiem przec iw nych 
słonecznikom. Kwiaty te, w ciągu dziennego swego ly c ia ,  
obracają się stale od  wschodu na z a c h ó d ,  dążąc za 
słońcem. Krety przeciwnie,  obrócone są z a w s z e  tyłera 
do słońca i w swoich podziemnych robolach  we dnie 
kierują się stale od zachodu ua w sch ó d ,  a wieczorem  
od wschodu na zachód.

Redaktor J a n  Nep.  K a m i ń s k i . Druk Piotra Pillera, we Lwowie.


